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WIADOMOŚCI K1UJ0WL
Process przeciw Polakom.

D r u g i e  p o s i e d z e n i e  d n i a  3 S i e r p n i a .
0  godzinie 8. zagajono posiedzenie; półstronj pięciu ławek wzniesio. 

nych amfiteatralnie zajęli obźałowani. Prezes wywołuje ich nazwiska. Są 
to ci, którzy pozostają w stosunku do przestępstw zarzuconych Ludwikowi 
Mirosławskiemu, i są nastąpujący: Kosiński, Dąbrowski, Sadowski, Ba- 
jerskj, Karłowski, Mateusz Moszczeński, Malczewski, Garczyński, Poniń- 
ski, Tad. Sokolnicki, Tadeusz Kadoński, Białkowski, Anastazy Radoński, 
Kurnatowski, Szoldrski, Wilczyński, Bortliszewski, Palicki, Szczawiński, 
Knoliński, Skarżyński, Taczanowski, Matecki, 8zczaniecki, Libelt, Miel- 
żyński, Ostrowski, Łącki, Brudzewski, Berwiński, Guttry, Leciejewski, 
Słupecki, Pławiński, Jarochowski, Białoskorski, Kossobudzki, Ignacy 
Bniński, Biesiekierski, Zadora Łączkowski, Lmilian Moszczeński, Iłowiecki 
Szeliski, Zagórski, Elzanowski, Słomczewski, Trojanowski, Lobodzki' 
Ceynowa, Puttkammer Kleszszyński, Trąpczyński, W odpol, Neymann, 
Mackiewicz, Apolon. Kurowski, Niegolewski, Nikodem Kierski, Essmann,' 
Stefański, Józef Ben. Lipiński.

Prezes: obźałowany panie Ludwiku Mirosławski wystąp. Mirosławski 
podnosi się i staje przed sądem , obok niego obrońca, assessor kammerge- 
richtu Meyer. Obaj siadają.

Teraz czyta tłumacz przysięźny assessor kammergerichtu Jerzewski 
szczegółowe oskarżenie przeciw Mirosławskiemu w polskim języku. °)

Liithtik Mirosławski.
Mający lat 33, katolik, urodził się w Nemours we Francyi. Rodzice 

jego już pomarli. Ojciec Adam Mirosławski był podpułkownikiem 
w wojsku polskiem i adjutantem marszałka Davoust.

Będąc siedmioletniem dzieckiem dostał się Mirosławski z Francyi 
do Polski, odwiedzał przez lat 3 gimnazyuin Łomżyńskie a następnie 
został przyjęty do korpusu kadetów w Kaliszu. W  roku 1830 został 
chorążym przy 5. pułku piechoty w 'ówczas w W arszawie stojącym, 
przystał do rewolucyi, która wkrótce potem wybuchła i awansował na 
porucznika przy strzelcach konnych Z korpusem jenerała Różyckiego 
przeszedł do Auslryi i udał się natychmiast do Francyi, gdzie jako em i­
grant polski znalazł przytułek i wsparcie. W  roku 1836. osiedlił się 
w Paryżu. Tu trudnił się pracą literacką i naukami, dawał lekcye histo­
ryczne i geograficzne młodym żołnierzom i żeglarzom i podawał do 
d ruku  rozmaite dzieła przez siebie pisane, z których się tylko nastenu- 
jące tu wymieniają: J v*

L’histoire de Pologne depuis Jean Sobieski jusqu’a la diete de 
quatre ans sous Stanislas Auguste-
L’histoire de la revolution de Pologne en 1830-1831 . Powsta­
nie narodu polskiego w roku 1831?

W  roku 1840—1841. ccntralizacya będąc w ówczas napastowaną 
przez enngracyą polską w najdrobniejszych szczegółach różniącą się, 
zjednała sobie pióro Mirosławskiego dla walki w dziennikach i innych 
pismach publicznych. Oskarżony, pomimo, ze wtedy jeszcze nie był 
członkiem towarzystwa demokratycznego, wystąpił jako obrońca opinii 
i dążności tegoż, i obok członka centralizacyi Józefa W ysockiego  brał 
udział w organizacyi i kierowaniu kursu sztuki wojskowej przez towa­
rzystwo w Paryżu otworzonego. Gdy później W ysocki dla przedsię­
wzięcia centralizacyi wydał dzieło, -<kurs sztuki w ojskow ej ,« wypraco­
wał Mirosławski tom 3. i 4. dzieła tego, które też w ydrukowano pod 
nazwiskiem jego. r

Około  końca 1842. r. zapisał się do towarzystwa demokratycznego, 
sekcyi Paryzkiej. T u  przyspieszył rozwiązanie kwestyi w zawieszeniu 
jeszcze będących względem poruszenia sił narodowych i środków wznie­
sienia takowych do najwyższej potęgi, względem iządu rewolucyjnego 
i mechanizmu jego, otaz względem reguł wojny narodowej. W krótce  
został tez członkiem centralizacyi. Było to w końcu roku 1844., gdy 
Tomasz Malinowski, pow iociw szj z misji swojej z Wielkiego Księstwa

Jującego^stę611̂  We'^11*’ **UInac*c'ua urzędowego, w akcie oskarżenia znaj-

Poznańskiego do W ersa lu , żądał wyłączenia towarzystw filialnych ze 
związku spiskowego popierających do w ybuchu , a będąc przez innych 
członkow przegłosowanym, wystąpił z centralizacyi. Oskarżony by ł  
tego zdania jak i wszyscy inni członkowie centralizacyi, że wybuch 
wkrótce nastąpić powinien, i brał udział we wszystkich naradach i środ­
kach, których zamiarem było przyspieszenie momentu wybuchu.

(idy  te przygotowania trwały, domagał się W ik to r  Helfmann n a ­
czelnik wszystkich ajentów towarzystwa demokratycznego, wvsłania 
znawcy wojskowego na miejsce, ponieważ w pojedyńczych krajach Pol­
ski potrafił nakłonić stronników do wybuchu popierających, poddać się 
pod sąd pośrednika wojskowego co do możności i czasu powstania.

Misyą tę miał Mirosławski sobie zleconą. Odjechał natychmiast za 
paszportem przez prefekta policyi w Paryżu na imię Pawła W iktora  
Secourgeon, koloiysty w Paryżu wystawionym, który później u niego 
zabrany został, do Wielkiego Księstwa Poznańskiego i p rzybył na p o ­
czątku Marca 1845. roku do Chraplewa, majętności Łąckiego, którą 
Heltmann na miejsce widzenia się był przeznazcył. T u ,  jak i w Pako­
sławiu, majętności pani Emilii Szczanieckiej, gdzie wtedy Mirosławski 
naprzemian bawił, przybrał sobie nazwisko Kowalskiego. Heltmann 
zdał dokładny raport o położeniu rzeczy w pojedyńczych prowincyach 
polskich. Mii osławski rozmawiał z Dr, Libeltom i Włodzimierzem W o l-  
niewiczem a następnie zgodził się z Hełtmanem na to, że  w r o k u  b i e ­
ż ą c y m  1845. o p o w s t a n i u  j e s z c z e  m y ś l e ć  n i e  m o ż n a ,  ż e  j e ­
d n a k  w y b u c h u  d a l e j  j a k  za r o k  o d ł o ż y ć  n i c  w y p a d a .

Zarazem wypracował inslrukcye wojskowe i polityczne przez cen­
tra izacyą wydane, rozmówił się z Libeltem o potrzebach pieniężnych 
i dał polecenie Nepomucenowi Sadowskiemu, W iktorowi K urnatow ­
skiemu, W ładysław ow i Kosińskiemu, Buchowskiemu i Józefowi Mikor- 
skiemu, aby zbierali notatki statystyczne, potrzebne dla centralizacyi 
z prowincyi Pruss zachodnich i Poznańskiej. W ładysław  Dzwonkowski 
otrzymał (oz samo polecenie co do Królestwa Polskiego.

Po jednomiesięcznem zabawieniu w Poznańskiem powrócił oska­
rżony do W ersa lu ,  zostawiwszy mappę dawnej Polski, później u W ł a ­
dysława Łąckiego zabraną a pod Nrern 43 listy asserwacyjnej zapisaną
skreślił"^ 0Z0" y prZCZ 8'ebie °Sóllly  P '™  operacyjny własnoręcznie

W skutek  raportu zdanego przez oskarżonego chodziła dopiero cen- 
t i a l i z a C y a  jak najczynniej za wykonaniem ustanowień jeszcze potrze­
bnych dla prędkiego wybuchu.

W  końcu roku domagał się Heltmann z pow odu powtórzonego 
i nieustannego popierania towarzystw filialnych do wybuchu aby Miro­
sławski dla kierowania interessami natychmiast w Poznaniu stanął.

Ccntralizacya zgodziła się na to. Oskarżony otrzymał i przyjął 
plenipolencyą jak najobszerniejszą. Miał uskutecznić ustanowienie rządu 
narodowego, wykonać operacye wojskowe trzymając się tylko granic 
planu głównego i sam objąć dowództwo w W ielkiem Księstwie Po- 
znańskiem.

b .  24. Grudnia odjechał oskarżony znowu za paszportem Pawła W i«  
która Secouregoena z Paryża i stanął w Poznaniu dnia 31. Grudnia.

Pierwszą dobę tu przepędził u Tadeusza Leciejewskiego, k tóremu 
wręczył list Jakubowskiego byłego członka centralizacyi. Innego p rzy ­
tułku wystarał się dla niego zbiegły kontroler Buchowski w  domu Jaro- 
chowskiego dyrektora prowineyonałnego towarzystwa kredytowego.
1 odczas gdy przez dni sześć w domu tym bawił, miewał Mirosławski 
częstokrotne naradzenia się z osobami głównemi spiskowych w Poznaniu, 
mianowicie z Kosińskim, Wolniewiczem, Libeltem, W ik to rem  Kurna­
towskim, Guttrym i Buchowskim. Tu otrzymał także dwa atlasy depar­
tamentu poznańskiego i bydgoskiego, które mu późnie'j zabrano, a w któ­
re Kosiński w skutek otrzymanego polecenia zebrane notatki statysty­
czne powpisywał. Takowe są oznaczone nr. 93h i « w liście asserwa- 
cyjnej.

I4r. Libelta, który się od miesiecy czterech cokolwiek b y ł  cofnął, 
namówił, aby się sprawy powstania znowu czynnie'j ujął, żądał od niego, 
aby składki pieniężne dla towarzystwa z największą gorliwością ściągał 
i doprowadził nareszcie do skutku,  że natychmiast 1,500 tal. odesłano, 
za co miano wysłać z W ersa lu  regulaminy wojskowe i ofłicerów.

Oskarżony spieszył udać się z w y s ła ń ca m i krajów dawnej Polski pod  
panowaniem auslryjackiem i rossyjskiein będących do Krakowa, miejsca 
widzenia się przez Heltmana zamówionego i zlecił zatem osobom głó­
wnym związku poznańskiego, aby w miarę otrzymanych inslrukcyi cen-
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t ra l izacv i p rzygotowania przysp ieszy ły  i vyszystko dla w y b u c h u  w  g o to ­
w ości miały. Sam p rzew o d n iczy ł  ty lko jeszcze zgrom adzeniu  w dom u 
Lecie iew skiego  nauczycie la  o d b y te m u ,  w którem o b rano  Libelta na 
członka rządu n arodow ego  rew ulucyjnego  w K rakow ie  ustanow ić sp­
inające1̂  dla Polski p o d  panowaniem piuskiem zostającej i napisano plc- 
n ipo tencyą  czyli za lecen ie  z którego oskarżony w  K rakow ie  na ten p rzy­
padek  korzystać miał,  gdyby  mu jako rep rezen tan tow i ceutralizacyi 
onozycva  na  przeszkodzie stanęła. l iuchowski w ysta ra ł  się o paszpor t  
p rzez  d y rek c y ą  policy i w K rakow ie na imię F ranciszka  Szatkowskiego 
w y s ta w io n e g o ,  k tó ry  później za b rano ,  a k tóry  s i ę  znajdu je  Vol. 1. na 
k. 173 i następnie odjechał M irosławski z W ła d y s ła w e m  K osiń­
skim do K rakow a, b y ło  to dnia 8. S tycznia .

I)n ia  12. Stycznia przyby li  do K ra k o w a M irosławski rozm ówił 
się z wysłańcami spiskowych królestwa polskiego Lissowskim z kapita­
n em  Czechowskim i z Janem Tyssow skim  o wszystkich ustanow ieniach 
przedsięwziąść się mających co się tyczy  C a l ic y i , K rakow a i k ró les tw a 
polskiego. N apisał ins lrukcyc po lityczne 1 w ojskow e i wyjaśnił p rzy tom ­
nym  osobom głów nym  związku ogólny  plan operacyjny, k tóry  dla pro-  
wincyi tamtejszych przez  W y s o c k jc g o  i Bobińskiego miał b yć  w yko-

l all^D n ia  18. S tycznia nastąpił w y b ó r  cz łonków  dla rządu  narodow ego  
rew olucy jnego , Na tem ze posiedzeniu ustanow iono  dzień pow szechuego  
w y b u c h u  pow stan ia  na 21. Lutego.

Na drukiem posiedzeniu  dnia 22. S tycznia  dyk tow ał M irosławski 
R os iń sk iem u^  T yssow skiem u ins trukeye w ydane  przez cen tra lizacyą dla 
w y g o to w an ia  kopii i rozszerzeń takow ych .  Exem plarz jeden  inslru- 
k cy i  te j ,  sk ładających się z 10 kar t  zapisanych atramentem sym pate ty-  
cznym  i inslrukcyą dla komissarzów pow ia tow ych  i of icerów  p ow ia to ­
w y c h  zawierający, zabrano  później M irosławskiem u i oznaczono  nr. 93« 
lis ty  asserwacyjnej.  K op ja  w ierzy te lna  i tłumaczenie te jże zna jdu je  się 
Vol.  V. 11a k. 95 i d. aktów.

Na trzeciem posiedzeniu z daty  24. S tycznia  zda ł  lir. W ies io łow sk i  
oska rżonem u ra p o r t  o stanie rzeczy  w Galicyi i o urządzeniach tam 
przedsięw ziętych, Mirosławski zaś ze swojej s trony  uw iadom ił go o og o l­
iłem po łożen iu  rzeczy  i o uchw alonych  postanowieniach. Zarazem  u sk u ­
tecznił przemianę m iędzy hr. W ies io łow sk im  i Tyssow skim  tak ,  że o s ta ­
tni przyją ł miejsce cz łonka rządow ego  w G alicy i ,  hrabia W ies io łosk i 
zaś w ielkorządz tw o  nad  Galicyą.

Nim oskarżony  opuśc ił  Kraków, zwrócił jeszcze uwagę sp rzy m ie ­
rz e ń c ó w  na po trzebę  w ystarania się jak  najprędzej znacznej sum m y p ie ­
niędzy, dop row adził  także do sk u tk u ,  że 20,000 franków odesłano  na 
tychmiast do W e r s a lu  i oglądał nareszcze  rozmaite mniejsca, gdzie o ręże  
i amiinicya pochow ane by ły .

D oniós łszy  ceutralizacyi, że rząd  n a ro d o w y  jest zaprow adzony ,  i że 
dopie ro  każdy  na miejsce mu p rzeznaczone udać się winien , pow rócił  
dii. 28. S tycznia do Poznania. T u  p rzy b y w szy  sprow adził  się do slancyi 
ob o k  mieszkania nauczycie la  L ec ie jew skiego  n a ję t e j .

W i k to r  K urna tow sk i w ręczy ł mu mappy, p lany  i pap iery  dla niego 
nadeszłe, tyczące się przedsięwzięcia rew olucyjnego . N asam przód  o de­
sła ł więc do W e r s a lu  10,000 franków, k tórych  się tymczasem za p o ś re ­
dnic tw em  Libelta komitet l inansow y w ys ta ra ł ,  ab y  10 oficerów  i 10,000 
esem plarzy  regulam inu w ojskow ego  do W ie lk ieg o  Księstwa s p r o w a ­
dzono . dał p o l e c e n i e  W oln iew iczow i,  Anastazemu R adońskiem u i A do l­
fowi M alczew skiem u, ab y  się jeszcze o inne pieniądze w ystara li ,  aby  
mieli baczność na w y d an e  rozrządzenia i aby  mu następnie rapo rt  zdali.

Po tem  zebrali się p raw ie  w szyscy  cz łonkow ie zw iązku na miejsca 
do w ó d zc ó w  pow ołan i u M irosław skiego, aby  o trzym ać od  niego dalsze 
in s t ru k e y e  funkcyi d la nich p rzeznaczonych .

D n ia  1. lub  2. Lutego p rzyby li :  architekt R ó h r  w ys łany  11a Litwę 
p rze z  H eltm ana ,  Magdzinski poruczn ik  o b ro n y  k rajow ej i W ła d y s ła w  
D zw o n k o w sk i ,  w ysłan iec  bióra W arszaw sk iego ,  l ló h ro w i  poruczono  
d o w ó d z tw o  p ierw szego  w y b o ru  na L itw ie ,  M agdzinskiemu takież d o ­
w ó d z tw o  na Żmudzi i oba o trzym ali od Mirosławskiego d o k ładne  in­
s tru k ey e  dla operacy i w yk o n ać  się mających. D zw onkow sk iem u dał 
po lecen ie  uskutecznien ia  w y b o ru  i z jednoczenia pow stańców  w kró lew - 
stwie na  lewej stronie W is ły .

M agdzinskiemu w ręczy ł obw in io n y  ins trukeye  i proklam acye a t r a ­
m en tem  sym paletycznym  pisane, jako też  i po trzebne  m appy szczegółowe. 
P ism a te zab rano  później p rzy  aresztow aniu  spó loskarzonego  Szyszyło-  
w icza  w  M em lu , jak  się lam przedstaw iło*).  M irosławski twierdzi j e ­
dnak, że zna lezione instrukeye są przerobione .

D o  tegoż zgrom adzenia kazał także o skarżony  pow o łać  Bronisław a 
D ąb ro w sk ieg o  dziedz ica ,  k tórego w  jesieni 1845. roku  podczas p o b y tu  
sw ego  u  -Łąckiego i u  Emilii Szczanieckiej pozyska ł  dla tow arzystw a 
dem okra tycznego . D ąb row sk i miał otrzymać dow ódz tw o  w K rólew stw ie  
Po lsk iem  na p raw ej stronie W i s ły ;  i chociaż z początku  nie b y ł  sk łon ­
n y m ,  to  jednak  po tra f i ł  go o skarżony  nakłonić  do przyjęcia urzędu. 
VS7 przytom ności D zw o n k o w sk ic g o ,  Magdzinskiego i R o ln a  otrzym ał 
i  D ąbrow ski po trzebne  in s t rukeye  a później w ręczy ł mu Mirosławski 
także  mappę szczegółową i rozkaz  na piśmie.

P o tem  z n a g l i ł  Mirosławski B o h r a ,  Magdzinskiego, D zw onkow sk iego  
i D ą b r o w s k i e g o  d o  prędkiego  odjazdu.

W t y m  samym czasie po in fo rm ow ał Biesiekierskiego pó lkow nika  
i  W ł a d y s ł a w a  Kosińskiego, o raz  Apolinarego  K urna tow skiego , którym 
p o rn c z y ł  dow ó d z tw o  w  Prussach zachodnich  i pod  Pleszew em, co do 
operacy i p rzez  nich w ykonać  się mających. N areszcie p rzy b y ł  jeszcze 
d o  Poznania hrab ia  Ignacy Biliński,  komissarz pow iatu  W y rż y sk ieg o  
i o trzym ał od obw in ionego  zlecenie, aby  p ie rw szy  w y b ó r  powiatu swego

*) Emil Moszczeński zezn a ł, i i  mu Magdzinski opow iadał, ie  instrukeye, 
proklam acje i mappy odjeżdżając z Menda u przyjaciela tam zostaw ił, i ie  
ten papiery na strychu pochował. (Akt. przcc. Magdzińskieniu, karc 36v. i. d.) 
Przyjacielem  tym byt S zyszy łow icz, przy aresztowaniu którego znaleziono in ­
strukeye i t. d. pod dachówką poęhowane. (Porów , skargę tyczączą się spół- 
oskarzonego Szyszy łowi cza.)

do R ogow a prowadził ,  aby  je d n ak  w przód  zrob ił  napad  na Piłę w  celu  
zdobyc ia  o ręży  w zapasie tam będących.

Mirosławski był w wielkim am barasie  z p o w o d u  dow ódzcy  dla 
ko rpusu  reze rw ow ego  pod  Bukiem zkoucen trow ać  się mającego. W y ­
bra ł  na to hr. S ew eryna  M ielżyńskiego i aby  go do  przyjęcia nakłonić 
pojechał dnia 3. Lutego  do majętności jego M iłosław ia , dokąd mu W ł o ­
dzimierz W o ln iew ic z  tow arzyszył.  N ak ło n i ł  go jednak  tylko, że z w szy­
stkimi ludźmi, k tórych  w pow iecie W rzesiń sk im  będzie  w stanie zg ro ­
madzić, pod Rogow em  stanie i do  K ró lestw a Polskiego wpadnie. O d ­
jeżdżając do Poznania dnia 4. Lutego wstąpił Mirosławski do  Bronisław a 
Dąbrowskiego w W  incj-górze a nie zastawszy go, zostawił mu polecenie 
na piśmie aby  ludzi,  koni i sprzęty z d ó b r  swoich po ruczy ł h rab iem u 
S ew erynow i Mielżyńskiemu.

D opiero  by ło  jeszcze zamiarem oskarżonego  w ydać  komissarzom 
wszystkich pow iatów  W ie lk ieg o  Księstwa szczegółow e instrukeye dla 
powstania a mianowicie dla operacy i w ojskow ych  mających się w y k o ­
nać. N asam przód  miało to nastąpić dla pow iatów  przeznaczonych  na 
punkt zkoncenlrow ania  się pod  Rogowem, a A dolf  Malczewski zobow ią­
zał się w  celu tym pow ołać  komissarzów do  S reb rne j  góry, majętności 
Mateusza Moszczeńskiego.

O sk a rżo n y  udał się sam dnia fi. Lutego  pod  nazwiskiem S za tkow ­
skiego od  czasu pod róży  K rakow skiej p rzybranym  do Swiuiar, d ó b r  J ó ­
zefa Row ińsk iego  i w ypracow a ł tu instrukcyą w ojskow ą tyczącą się każ­
dego pow ia tu  depar tam en tu  Bydgoskiego.

D nia  8 Lutego udał się M irosławski do S re b rn e j  góry, gdzie dn ia  
następnego by ło  zgromadzenie opisane na s tronicy  35.

Po ukończeniu  takowego napisał Mirosławski krótką inslrukcyą dla 
komissarzów pow iatu  W ą g row ieck icgo ,  C zarnkow sk iego  i Chodzież-  
sk iego, k tóra  im nadesłaną b y ć  miała.

Polem został oskarżony  jeszcze przez dzień jeden  w Srebrne j-górze  
i napisał w p o ko ju  swoim zamknięty, inslrukcyą dla pow iatów  p o łu d n io ­
wych W ie lk ie g o  Księstwa. M ateusz Moszczeński odw iózł  go sam do  
Swiniar. ' f u  p racow ał Mirosławski dnia I I .  Lutego  dalej nad  robo tą  
zaczętą. Dnia 12. w południe  chciał się udać do K ociałkowej-górki lub  
do T w a rd o w a ,  aby  tu dać inglrukcye komissarzom pow ia tów  po łu d n io ­
wych, W rzesińsk iego , Szredskiego, Szrem skiego, Krotoszyńskiego, Ple- 
szewskiego, O do lanow sk iego  i Ostrzeszowskiego, k tórych  Apolinary  K u r ­
natowski miał pow ołać .  Dalej by ło  zamiarem jego odbyć  trzecią kon- 
ferencyą w  Poznaniu  lub  B uku  z koinissarzami pow ia tów  zachodnich, 
a następnie udać się na stanowisko sw oje w ojskow e do Rogow a, aby  tu 
rozpocząć operacye  wojenne.

O d jaz d  do K ocia łkow ej górki by ł  na godzinę 1 w po łudn ie  p rze zn a ­
cz o n y ;  o trzy godziny  prędzej został Mirosławski aresztow any. In s tru k ­
eye już go tow e dla pow iatów  p o łu d n io w y c h ,  jak nie mniej m appy  
K urna tow sk iego  dla kouimissarzów tamtejszych przeznaczone a przez 
Leciejewskicgo do  SYriniar mu nadesłane potrafił spalić. Pismo zaś Le- 
c ie je w s k ie g o , k tórem  ten  m appy o d e s ła ł, t. j. kartka  podpisana lit. C. 
L. (w  liście asserwacyjnej nr. 93f- oznaczona) została mu zabrana. O ra z  
znaleziono u niego:

1) m appę w szystkich  części daw nej polski rysow aną o łów kiem  ua 
pap ierze  p rzezroczys tym , z rob ioną przez samego M irosławskiego (w  li­
ście asserw acyjnej nr. 93a. o zn a cz o n ą ) ;

2 )  m appę W ie lk ieg o  Księstwa Poznańskiego lilografowaną na której 
s tanowiska wojsk p rusk ich  są skreślone (w liście asserw acyjnej nr. 93b. 
oznaczoną) ;

3 )  małą mappę pow iatową W ie lk ie g o  Księstwa Poznańskiego, r y s o ­
w aną o łów kiem , oraz spis nazwisk po w ia to w y c h  na punk ta  B u k ,  P le-  
szew o i R ogow o (M ogilno) podz ie lonych ,  z załączonym rejestrem  n a ­
zwisk tych osób , które pod ług  podania  oskarżonego do przy jęcia  u rzę ­
dów pow iatow ych byli przeznaczeni.  ( W  liście asserw acyjnej nr. 93c.

4) Spis emigrantów  przez oskarżonego z Poznania i K ra k o w a ,  do  
kraju  p rzyw o łanych  przez niego samego spisanego (w liście as se rw acy j­
nej nr. 93J- oznaczony).  Karteczka p rzy lep iona zaw iera  w sobie w edług 
podania  oskarżonego  nazwiska ły c h , k tórych  p rzybyc ie  b y ło  na jpo trze ­
bniejsze.

5 )  M appę W ie lk iego  Księstwa Poznańskiego  o łów kiem  rysow aną 
z w yrażeniem  stanowiska w ojsk ,  przez  Mirosławskiego zrob ioną (w  li­
ście asserw acyjnej nr. 93«. oznaczoną).

6) M appę P oznania  z kartą  szyfrową (w  liście asserw acyjnej nr. 
332c- i d. oznaczoną).

P rezes :  obżałowany, czyli okoliczności zawarte w akcie oskarżenia 
zgadzają się z p raw dą?  Odbyłeś pan polską rewolucią w r. 1 8 3 0 . ,  awan­
sowałeś na porucznika, gdzieś odtąd mieszkał?

Obżałowany: w Paryżu.
Ponieważ Mirosławski nie umie wcale po niemiecku, przeto zapytania 

te prezesa tłumacz przekłada mu na język polski, i na te odpowiada on za 
pośrednictwem tłumacza.

Prezes: Gdzieś się naprzód dowiedział o istnieniu towarzystwa demokra­
tycznego polskiego?

Obżałowany: Zaraz po jego utworzeniu.
Prezes: Czyli chcesz się ro z w ie ś ć  w ogolę nad skargą?
Tłumacz: Pan Mirosławski uznaje skargę w ogólności za zgodną z pra­

w d ą ,  z niektóremi wyjątkami.
Obrońca; Wspomnieć tu  muszę, ze pan Mirosławski w ogólności nie 

uznaje skargi za zgodną z prawdą.
Tłumacz: pan Mirosławski życzy sobie, aby mu pozwolono bronić się 

w język11 francuskim.
P rezes : nie można na to pozwolić. Sprawa tu toczyć się musi po nie­

miecku i po polsku. Trzebaby w ówczas używać trzech ję z y k ó w ,  a na to 
jeszcze więcej powołać tłumaczów.
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O brońca: należy mieć w zgląd, ze pan Miroslawski jest rodem Francuz, 

język  francuski jest przeto jego macierzystym językiem  i rozum iem , źe mo­
że żądać, aby mu wolno się było bronić w tyra języku.

Prezes: na to przyzwolić nie można.
Pan Miroslawski oddaje teraz rękopism , napisany w języku  francuskim 

i oświadcza przy tein przez tłum acza, że ma zam iar, według tego rękopisu 
się bronić.

P ro k u ra to r: zdaje mi się być rzeczą w ą tp liw ą , ażeby podczas ustnego 
postępow ania dozwolono obrony według rękopisu i dla tego protestuję prze­
ciw temu.

Prezes: głównie tu  chodzi, aby rzecz prowadzoną była w języku  nie­
mieckim i polskim. Mojem zdaniem , nic nie przeszkadza przyjęciu tego 
m anuskryptu.

Francuski rękopis doręczonym został sekretarzowi sądu.
T eraz powstaje L. M iroslawski i rzecz rozw ija w tak długiej mowie pol­

sk ie j, że pojąć można niepodobieństw o, aby ją  oddać był w stanie tłum acz; 
dla tego trzym a się treści, opisowym  sposobem referuje m ow ę, a bezpośre­
dn i, dram atyczny w pływ  nik nie całej mowy. Miroslawski atoli podno­
si ten w pływ  aż do najwyższego szczytu u tych naw et, co ani słow a po 
polsku nierozumieją. Jak spokojnym  był na miejscu, tak cała dusza zajęła 
się płomieniem kiedy m ówił. T w arz jego rospaliła s ię , rozw inął najw yż­
szą patetyczność i nam iętność, która wzruszyć musiała, i tu  całe jego na­
rodow e uniesienie w ystąpiło. Głos jego był już s iln y , dziko poryw ający, 
ju ż  narzekający i nie mógł sam utrzym ać łez, nie mógł ukryć najgłębszej 
boleści. Uderzał ręką w p iersi, jak na uroczyste zarączenie, to podnosił 
obie ręce ku niebu, jakby  w zyw ał ztam tąd św iadków , to wyciągał ramię, 
jak dow ódzca, k tóry  w ydaje roskazy. Często podczas mowy obracał się do 
w spółobw inionych, a naw et i do publiczności. W pływ  jaki w yw arł przez 
samą zew nętrzną postać sw oją na tycli, co żadnego słow a nie rozumieli, 
by ł nadzw yczajny, a może naw et niezrównany. B yły chwile prawdziwej 
tragiki. W ielom z w spółobżałow anych, lały się łzy potokami po licu, i 
pomiędzy publicznością okazywało się największe wzruszenie. K iedy Mi- 
rosław ski oddaje się najwyższm u uniesieniu i w szyscy m ilczą, podnosi się 
nagle i przeryw a

P ro k u ra to r: wniosek obżałowanego pow oduje mnie do jednej uwagi. 
Albo to co mówił i m ów i, ma swoją w agę, niepodobna to oddać tłum aczo­
w i, albo nie ma wagi. Nie rozumiem wprawdzie po polsku, ale całe ze­
w nętrzne w ystąpienie pow oduje mnie do przypuszczenia drugiego. Obźa- 
łow any zdaje się ma zamiar w yw rzeć w pływ  na w spółobżałow anych i na 
publiczność. W noszę  więc naprzód, ażeby pan tłumacz nam głów ną treść 
pow iedział, co m ówił obźałowany, a według tego sąd  postanow i, czyli ma 
dalej mówić.

Prezes: zachodzi py tan ie , czyli obźałow any rozwodzi się nad ogólną 
częścią skargi.

T łum acz: broni on w  swej mowie całego postępow ania ruchu rew olu­
cyjnego z w yższych zasad i przechodzi do szczegółów z małemi jeno  w y ją­
tkami. (P an  tłumacz mówi nie w yraźnie, dla tego publiczność w oła: gło­
śn ie j! głośniej! Sąd nakazuje spokojność.)

P rez es :  skoro rzecz się tak m a, przeto obźałowany dalej mówić nie 
może.

Obrońca: co mówił obźałow any, uważać trzeba jako ważne i do rzeczy 
należące, rozw odzi się szeroce przeciw treści i wnioskom zaw artym  w ogól­
nej części i dla tego nie można mu odbierać głosu. W n o szę  p rze to , aby 
dalej m ów ił, potem upraszać będę , aby mu wolno było to samo co powie­
dział, pow tórzyć po francusku. Za tem przemawia §. 5 8  ordynacyi karnej 
w yd ług  którego wolno je st obźałowanemu używać języka francuskiego Inb 
łacińskiego, skoro nie umie po niemiecku.

Prezes: trudno mi w iedzieć, czyli wszyscy udział biorący w czynno­
ściach sądu dokładnie znają język  francuski. Dla języka polskiego są tłu ­
macze.

Poniew aż obrońca przy  swej proźbie obstaje, przeto prezes oświadcza, 
że sąd W celu naradzenia się i postanowienia w tej mierze uda się na ustęp- 
(Sąd oddala się.) Pomiędzy publicznością, obźałowanym i i obrońcami 
panuje nadzwyczajne poruszenie. (Dal. c. n.)

Związek rewolucyjny odkryły w Wielkiem księstwie Poznań­
skiem i Prussach zachodnich, mający na celu przywrócenie 

niepodległego państwa polskiego w granicach jakie były  
przed rokiem 1772.

D a l s z y  c i ą g  w s t ę p u  do  s p r a w y  p o l s k i e j .
Do tego czasu przedstaw iono tylko obraz spisku w W ielkiem  Księstwie 

Poznańskiem. Atoli jak pow yżej nadmieniono miały być P rusy  wschodnie 
jako dawniejsza część P olsk i, wcielone do mającej się przyw rócić Polski, 
azatćm oderwane od korony pruskiej.

P ierw szy popęd do rew olucyjnych zabiegów w P rusach , o ile się 
zd a je , wyszedł podobno od księgarza Stefańskiego z Poznania.

B ył on latem r. 1 8 4 4 . w T orun iu  i podług zeznania jednego ze św iad­
ków  zrobił tam znajomość z krawcem Staw ińskim , a obranemu na naczel­
nika agentów rew olucyjnych m ających działać w Prusach Sew erynow i Elza-

nowskiemu, jak ten zeznał, zbiegły Nepomucen S a d o w s k i  polecił w iecie 
roku 1 8 4 5 . tegoż kraw ca Stawińskiego i niejakiego Smoleńskiego na agita­
torów  w T o ru n iu , dodając, źe przez odwołanie się na Stefańskiego, będzie 
u nich wylegitymowanym .

W  Lutym  1 8 4 5 . udał się starszy czeladnik m łynarski Józef E s s m a n n  
do Chełm na, aby tamecznych gim nazyastów  zawiadomić, o istnieniu spi­
sku i w ystępow ał przed nimi według zeznań kilku obw inionych, jak o  w y ­
słaniec Stefańskiego. Gymnazyaści chełmińscy uznali za rzez potrzebną 
wysłać jednego z posrod siebie do Poznania dla rozmówienia się z księga­
rzem Stefańskim i w ysłany opow iada, źe rzeczywiście był u Stefańskiego 
i z jego mów w yrozum iał, iż się zanosi na rew o lu cy ą , ale term inu niema 
wyznaczonego.

W zględem późniejszych usiłowań stronnictw a rew olucyjnego w  Prusach 
zachodnich w ykazuje w szystko ze zeznania Sew eryna Elzanowskiego dość 
wybitnie.

Nepomucen Sadowski dziedzic S łupów  w księstwie poznańskiem został 
przeznacyonym do dalszego szerzenia spisku po Prusach zachodnich. P rz y ­
brał sobie w  r. 1 8 4 5  Sew eryna Elzanowskiego, na pomocnika do spraw  
pruskich i dał mu polecenie, aby się poznajomił w  okolicach ówczesnego 
swego zamieszkania, pomiędzy przyjaciółm i działał, a nadew szystko , aby 
się znosił ze spiskowym i w lo ru n iu  i do w ytrw ałości ich zachęcał.

Elzanowski osiadł we W ąbrzeźn ie (B riesen ) w  zachodnich P rusach i 
starał się w ykonyw ać odbierane polecenia. Naprzód odwiedził blisko leżące 
Chełmno, ażeby się porozumieć z kilku gimnasiastami. M ówił z nimi w  o- 
góle, o nieszczęśliwem położeniu narodu polskiego, o jego uciemiężaniu 
przez rządy cudzoziemskie i o grożącej zagładzie narodowości po lskiej, a 
starał się tym  sposobem ożywić w nich życzenie odrodzenia się narodu p o l­
skiego z ludem niepodległym.

Dalej wciągał rozmaite osoby do sp isku , a w końcu września udał się 
do T o run ia , gdzie zrobił znajomość z obżałowanemi Smoleńskim i K ow al­
kowskim. Dodawał im ducha, aby działali i obznajmiał ich ze zasadami 
tow arzystw a dem okratycznego, jako też w zdędem  środków , za pomocą 
których cel pożądany osięgnąć można. W  października i w środku listopada 
1 8 4 5  udał się Elzonowski po raz drugi i trzeci do T orunia w zam iarze z ro ­
bienia przeglądu i przekonania się , jak  spiskowi pracują. Dowiedział się, 
że stosownie do w yższych rozkazów w ybuch ma być przyśpieszonym .

To stało mu się powodem, że natychm iast ruszy ł do Poznania. Kosiński 
właśnie był został członkiem komitetu centralnego i zamianował zaraz E lza­
nowskiego naczelnym agentem dla P r u s , a zarazem w ydał mu piśmienne i 
ustne instrukeye.

Piśmienne instrukeye, o których Elzanowski u trzym uje, źe je  popalił, 
brzm iały w  tej m yśli: Elzanowski zamianowany je s t agentem i obow iązany 
do urządzenia pow stania w  Prusach zachodnich. W ym aga się od niego gor­
liwości a staw ia mu się za główne zadanie wzięcie miasta i tw ierdzy T o ru ­
nia. Stosunki miejscowe będą ograniczały jego zakres działania.

Ażeby G r u d z i ą d z  mógł się dostać także w ręce pow stańców , w  tym  
względzie nie było można wcale mieć nadziei.

W  początku lutego zjeźdza znow u agent do P o z n a n i a  w celu zdania 
spraw y ze swych czynności. P rzydają mu do pomocy T rojanow skiego i 
P ozorskiego; pierwszego ściąga do siebie z Królewca a drugiego z Gdańska. 
G dyby się okazała pora dogodna użyć do powstania i P rusy  w schodnie, to 
także zalecono czynić agentowi. U stnie wydana instrukeya zaw ierała na­
stępujące p unk ta :

1) P rusy  zachodnie ju ż  od roku 1 7 7 2  od Polski oderw ane, niedadzą się 
w całości przygotow ać na korzyść pow stania z braku patryotyzm u 
polskiego. Dla tego w tych częściach, w k tó rych  większość stano­
w ią Niemcy, wcale działać nienaleźy.

2 ) agitacya ludu polspolitego, rów nie jak  w in n y ch  krajach dawnej P o l­
sk i,  ma się uskuteczniać za pomocą właścicieli dóbr, k tórzy po w ię­
kszej częśli są Polakami.

Agent dzieli p o l e  p o w s t a n i a  omijająe teraźniejszy podział po ­
w ia to w y , na okręgi. Każdy okręg otrzym a jednego em issaryusza 
do agitowania. Em issaryusz mający ty tu ł koramissarza poraianuje na 
wsie i miasta naczelników gmin oraz dziesiętników.

3) Agent w yszuka dla każdego okręgu naczelnika cywilnego i naczelnika 
w ojskow ego, k tó rzy  w chwili wybuchu pow stania obejmą rządy. 
Przedstaw i on ich pod zatwierdzenie najw yższej w ładzy.

4) Pod względem strategicznym należy głów nie zwracać uwagę na T o ­
ruń  i okolice kaszubskie. Kaszubi niezmiernie pobożni, muszą być 
ze stanow isko religijnego poduszczani.

D ruga piśmienna instrukeya, k tó rą  E lzanow ski zaraz po odczytaniu 
miał także spalić i która go doszła od Kosińskiego przez Czarnow skiego 
w  końcu Grudnia 1 8 4 5 - , kazała w ybuch uważać za bliski, z pow odu w y ­
konanych aresztowań. Przez w zgląd na potrzebę pospiechu upow ażniono 
kommissarzy do pomianowania naczelników wojennych i cywilnych.

Prócz tego w tych instrukcyach rozporządzono: że po otrzym aniu do­
niesienia o terminie w ybuchu, agent, który obow iązany przejeżdżać się po 
okręgach, pozaopatruje kommissarzy okręgowych inkstrukeyam i, ustanow i 
w ładzę prow incyalną dla P ru s zachodnich z 3 lub 5  osób i sam wnijdzie
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do składu tej władzy. Kommissarze odbiorą rozkaz w chwili wybuchu 1 0 )  W a r m i a .  I  dla tego obw odu, nie nastąpiła jeszcze była nominacia
powstania p o z a b  i j  a ć u r  zę  d m k  o w i o t i c e r ó w ,  porozbrajać załogi, kommissarza.
a dla nieposłusznych i z d r a j c ó w  pourządzać sądy rewolucyjne, które nie Oprócz podziału na obwody i mianowania kommissarzy, dla nich
b ęd ą  innej k a ry  nad karę  śmierci w y w ie ra ły  Zda tnych  dow ódzców  w ojsko-  cił S e w e ry n  Elzanow ski sw ą  uw agę  na katolickiego biskupa w  Chełmnie
w y c h  dostarczy e m ig rac ja .  D owodzcy wojsko w dla trzech oddziałów  p rz y -  Mniemał on, źe tenże n a ro do w y m  dążeniom Polaków , na zawadzi# stanie u w a -
n io są  z sobą  p lany  operacy jne  . regulaminy. żałwięc b is k u p ,  w chwili w y b u ch u  rew olucyi za szkodliwego. Administracja  ka-

Szczególną uwagę zwracac wypadnie na Grudziądz, dla znajdujących tedry biskupiej, w Peplinie zdać chciałpotem spółobwinionemu proboszczowi
się tam zapasów broni,  i ponieważ siły zbrojne między Toruniem a Gru- Janowi Tułodzieskiemu z Siehip,™™, ; „ J , l  a i_________
dziądzem mają być skoncentrowane. Na pokrycie kosztów odebrał Elza­
nowski 100  tal.,  Kosiński przyrzekł p rzytem , że brakujące fundusze pó­
źniej dopłacone zostaną. Na Nowy rok miały go dojść dalsze instrukeye.
Elzanowski udał się potem natychmiast do Prus zachodnich i rozpoczął 
sw oją  pierwszą czynność podzieleniem części krajów do powstania przezna­
czonych na okręgi i mianowaniem potrzebnych do nich kommissarzy. Utwo­
rz y ł  w Prusaeh 10  osobnych okręgów czyli obwodów.

1) O b w ó d  t o r u ń s k i .  Ten obejmował cały puwiat toruński z mia­
stem tegoż nazwiska. Kommissarzem obrał polskiego wychodźcę Ja n a  Po- 
zorskiego, wręczył mu 4 0  tal. i zlecił w szczególności wypracowanie planu 
miasta i fortecy Torunia.

2) O b w ó d  ś w i e c k i .  Ten miał składać się z powiatów świeckiego 
i chełmskiego. Urząd kommissarza nie został obsadzony, ale za to wyzna-

Janowi Tułodzieskiemu z Siebieszowa, i udał się też dla porozumienia się z nim 
w tym względzie do Siebieszowa, niemógł jednak — podług podania — do­
piąć swego celu, z przyczyny obecności obcej osoby. 2 8  Grudnia, otrzy­
mał Elzanowski zmiankowaną już  drugą instrukcją od W ładysław a Kosiń­
skiego i na zaspokojenie dalszych w ydatków , dwieście talarów. Sześć dni 
później, został aresztowanym. To jednak nie wstrzymało dalszego roz­
przestrzenienia spisku w  Prusach Zachodnich, wykaże dalszy ciąg niniejsze­
go opisu.

l aki e było położenie sprawy sprzysięźenia w  prowincjach pruskich da­
wnej Polski, gdy  Mirosławski d. 31go Grudnia 1 8 4 5 .  do Poznania przy­
był,  a o ile śledztwo przygotowawcze daje wskazówki. Starał się natych­
miast po swoiem przybyciu dowiedzieć się z rozmowy z różnemi naczelni­
kami spisku poznańskiego, o stanie sprawy.

Rapporta Dra Libelta, kontrolera kassy Buchowskiego litografa Kurna-
czył Elzanowski dla miasta Chełmna i Swiecia osobnych przełożonych gmin. towskiego, posiedzicieli dóbr Kosińskiego i Wolniewicza, Radz°cy Ziemstwa
P ierw szy  urząd powierzył gimnazyaście Kobylińskiemu w Chełmnie i udzie- Guttrego, nadały mu przekonanie, źe powstanie dłużej zwłoczone.n bvdź
lił mu piśmienną instrukcyą, wedle której przełożony gminy razem z po nie może i źe teraz na tera tylko zależy, aby je jak najskuteczniej wykonać
mocnikiem mającym byc obranym z liczby tamecznych gimnazyastów, miał Następnie wystarał się przez Dra Libelta o wysłanie 2 1 0 0  tal do W ersa-
przygotow yw ac lud chełmiński do powszechnego powstania i odbierać przy- lu ,  na sprowadzenie 10 officerów i 1()00 exemplarzy regulaminu wojen-
sięgę od osób zdolnych na dziesiętników, podług formy przepisanej przez 
Elzanowskiego. Ta forma przysięgi zobowiązywała tego co ją  składał do 
nieopuszczania wprzódy walki za ogólną sprawę narodu, aż póki p rzyw ró­
cenie Polski zupełnie nie będzie zapewnione; do posłuszeństwa okazywać 
się mającego odbierającemu przysięgę, i do zachowania ścisłej tajemnicy 
o spisku. Ustną jeszcze odebcął Kobyliński instrukcyą, żeby dla większego 
bezpieczeństwa zaciąganie członków tylko w cztery oczy przedsiębrał i że­
by fanatycznych katolików tem łudził,  ze powstanie ma razem na celu bro­
nić uciśnionej wiary' katolickiej. Urząd przełożonego gminy w mieście 
Swieciu oddał Elzanowski gimnazyaście Nepomucenowi Tomickiemu, który 
później odebrał zlecenie poruszenia do powstania mieszkańców tucholskiej 
puszczy. Otrzymał on na ten cel od Elzanowskiego 15  tal.

3) O b w ó d  s t a r o g r o d z k i. 1’en o b e jm o w a ł  powiat starogrodzki, 
na północ od niego położone Kaszuby i okolice w s c h o d n ie  aż do W i s ł y  
włącznie z miastami Gniew i Tczew. Kommissarzem tego obwodu miano­
wał Elzanowski Trojanowskiego, akademika z Królewca na to sprowadzo 
nego. Oprócz powszechnych obowiązków każdego kommissarza zlecono 
mu jeszcze w  szczególności usiłowania swoje do tego kierować, a b y  skoro 
powstanie wybuchnie, rozbroił stojący w Starogrodzie szwadron huzarów, 
aby znajdujące się zapasy broni zabrał, miasta Tczew i Gniew w ręce sp i­
skowych oddał i duchowieństwo w kraju starych Kaszubów do spisku wcią­
gał. Trojanowski oebrał także piśmienną formułę przysięgi i na zakrycie 
kosztów 20 talarów.

4) O b w ó d  g r u d z i ą d z k i  miał się składać z powiatu grudziądzkie­
go. Do niego mianował Elzanowski polskiego wychodźcę Medarda Boro­
wskiego kommissarzem.

5) O b w ó d  C h o j n i c k o - Z ł o t o w s k i .  Ten obejmował tylko tu ­
cholską puszczę. Kommissarzem tego obwodu mianował Elzanowski urzę­
dnika gospodarczego Michała Tchorzewskiego i udzielił mu szczegółową in­
strukcyą do zjednania dla powstania myśliwych i strzelców tucholskiej pu­
szczy.

6) O b w ó d  b r o d n i c k i .  Obejmował oprócz powiatu brodnickiego 
polskie okolice pogranicznych powiatów nidborgskiego i rosenbergskiego. 
Kommissarzem tego obwodu mianował Elzanowski Józefa Czarnowskiego 
i  upoważnił go do mianowania osobnych kommissarzy dla pojedyńczych 
części swego obwodu. Czarnowski zamianował więc dla okolicy między 
Lautenburgiem i Nidborgiem urzędnika gospodarczego Żmijewskiego a dla 
miasta Brodnicy i jego okolic urzędnika gospodarczego Konstantego Wale- 
szyńskiego kommissarzami, które to w ybory Elzanowski potem jeszcze w y­
raźnie potwierdził.

7 )  O b w ó d  m a ł b o r s k i .  Elzanowski zaniedbał mianować do tegoobwo- 
du osobnego kommissarza i stąd Józef  Czarnowski ten urząd oddał Albino­
wi Kierskiemu. Ale gdy Elzanowski się dowiedział źe Kierski pod maską

nego, a nareszcie przystąpił do przygotowań ku instalowaniu rządu naro­
dowego. Ten miał podług życzenia związkowych w krajach berłu rossyj- 
skiemu i austryackieinu znajdjących się , mieć swoje siedlisko w Krakowie, 
gdyż agenci z różnych p row incy i , tam najłatwiej zebraćby się mogli. Do 
wyboru członka dla W .  Ks. Poznańskiego, zwołał Mirosławski zgromadze­
nie, w którem oprócz niego mieli udział: posiedziciele dóbr W ładysław 
Kosiński i Włodzimierz Wolniewicz, lladzca Ziemstwa Alexander Guttry, 
Kontroler kassy B uchow ski, Dr Libelt i W ładysław  Dzwonkowski. Dr 
Libelt, otrzymał większość głosów. Na tej samej obradzie udzielili zgro­
madzeni Mirosławskiemu jeszcze osobne pełnomocnictwo, czyli raczej oświad­
czam, źe demokraci W .  Ks. Poznańskiego zgadzają się z jego rozporządze­
niami i projektami tyczącemi się powstania, aby tym sposobem zapobiedz 
oppozycji , którąby mógł był napotkać w Krakowie, jako wysłannik centra­
lizacji. T o  pełnomocnictwo napisane na małym kawmłku papieru atramen­
tem sympatycznem, a podpisane przez trzech lub czterech przytomnych, zo­
stało wręczone Kosińskiemu, k tóry razem z Mirosławskim jako jego towa­
rzysz ,  udać się miał do Krakowa. To miasto miało bydź miejscem zjecha­
nia się z delegowaneini z Galicyi i z Mało-Rusi, do wybrania i installowa- 
nia rządu narodowego. Dnia 8go Stycznia, wyjechali Mirosławski i Ko­
siński z Poznania, po odebraniu jeszcze od tamtejszych naczelników spisku 
przyrzeczenia, że Mirosławski za swoim powrotem zastanie wszystkie p rzy­
gotowania spełniooe, jako to szczególniej, że zaległe rapporta będą złożone, 
potrzebne fundusze zebrane, wojskowa jako też administracyjna hierarhia, 
równie w obwodach jak w  gminach ustanowiona: źe olficerowie i regula rn i  
ny z emigracji przybędą, źe każdy członek związku, w kilka strzelb i 
w proch będzie opatrzony, źe nareszcie wszelkie środki zostaną przedsię­
wzięte aby kilka tysięcy kos wystawić i znaczną część lanc okuć. Dnia i  2 
Stycznia, stanęli w Krakowie. Został tu Mirosławski najprzód agenta Li- 
ssowskiego, który był wysłany dla zaproszenia pełnomocników z Króle­
stwa. Oświadczył on ,  źe związkowi w Królestwie Polskim, decyzie co do 
powstania drugim delegowanym pozostawić chcą i że chociaż iniciatywa po­
wstania nie może wyjźdź z królestwa, to jednak pierwsze postrzeżenie nad­
ciągających powstańców z austryacko- i prusko-polskich prowincyi,  całą ros- 
syjską Polskę w całej swej rozległości do powstania pobudzi.

Jeden po drugim, znaleźli się także oczekiwani naczelnicy spisku z Gali­
cyi i z Krakowskiego. Między tymi wymienia Mirosławski szczególniej: 
Jana Tyssowskiego głównego agenta, już  od r. .1844. towarzystwa demo­
kratycznego, a od Września 1 8 4 5 .  pomocnika i zastępcę rewolucyjnego or­
dynatora w Galicyi; Ludwika Gorzkowskiego ustanowionego przez Helt- 
manna organizatora i naczelnia miasta i obwodu Krakowskiego, Górnego 
Szląsku, Tarnowie, Gliwic aż do W rocław ia; hrabiego Wiesiołowskiego, 
organizatora Galicyi; hrabiego Adolfa Bobrowskiego, dawniej członka ko- 
mitetll reWoll lPvinpOTx nnłpm l____ :___

. . .  r > 1 .  , - U • 1 , • • raltetu rcw °hicyjnego w Galicyi zachodniej, potem członka kommissyi skan-
polskiego emigranta po E rusach zachodmch się wałęsa aby od tamtejszych bu ; Mieczysława Skarżyńskiego, który  zbierał pieniądze w Galicyi na cele 
właścicieli dóbr polskiego pochodzenia wyłudzać pieniądze i gdy g0 3 0  Gru- rewolucyjne; oficerów: Dobrzyńskiego, Napoleona Ekulskiego, Patelskie-
dnia 1 8 4 5 -  pijanego w  Grudziądzu spotkał,  dał mu pięć talarów i oznajmił, 
ze więcej z nim nie chcc mieć do czynienia.

8 ) O b w ó d  J a n s b o r s k i .  Główną jego część miała stanowić puszcza 
jansborska. Jej mieszkańcy byli Elzanowskiemu znani, jako polujący na cudzą 
zwierzynę i jako dobrzy strzelcy. Szczególniej więc rachował na ich po­
moc. Kommissarzem tego obw odu ,  zamierzał ustanowić ze spiskiem już 
obznajmionego akademika Erazma Niesiołowskiego z Królewca.

9 )  O k o l i c a  E ł k u .  Kommissariat tego obw odu ,  chciał Elzanowski po­
mierzyć gymnaziaście Kazimierzowi Schulzowi.

„ Ekulskiego, ________
go i Czechowskiego; Wikorego Karczyńskiego, Fortepianistę Cyfrowicza, 
Dra Sawiszewskiego. W iszniowski dla Galicyi wschodniej i Torczewski 
dla Mało-Rusi nie stawili się. Mirosławski urządził cztery posiedzenia, dnia 
i  8go, 22go, 24go  i 20go  Stycznia.

Gdy przeciw przełożonym przez Kosińskiego pełnomocnictwom, żadne­
go nie uczyniono zarzu tu ,  przystąpiono zaraz 18go Stycznia do ustano­
wienia rządu narodowego. Obrani zostali: 1 )  Jan Alcyato dla emigracyi, 
2 )  Dr Libelt dla pruskiej Polski, 3 )  Hrabia Wiesiołowski dla Galicyi, 4)

(Dodatek)
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Ludwik Gorzkowski dla Obwodu K rakowskiego, W ik to r  Heltmann z emi­
g rac j i  został im dodanj jako sekretarz.

Podług zawartych postanowień, miał się rząd konstytuować, skoro 
Alcyato i Libelt w Krakowie staną i miał przybrać sobie członka z Króle­
stwa polskiego. Miejsca reprezentantów Litwy i Moło-Rusi miały zostać 
tymczasowo nieobsadzone. Zarazem postanowiono, źe od chwili wybuchu, 
a i  do ukończenia rewolucyi, spółdziałanie narodu w zarządzie prawa i we 
wszystkich publicznych rozrządzeniach, niemniej prawo tworzenia związ­
ków  czyli klubów i wolność druku mają być zawieszone.

Dzień ‘21. Lutego 1 8 4 6 . ,  jako ostatni w tygodniu wieczór ostatniego 
dnia karnawału ,  naznaczony został na termin powstania. -

Na drugićm posiedzeniu dnia 22- Stycznia objaśniał Mirosławski z po ­
mocą Kosińskiego, Ludwikowi Gorzkowskiemu i Janowi ly ssow sk iem u 
plan kampanii i dyktował potem Kosińskiemu instrukcyą dla władz rewolu­
cyjnych, organizacją rządu ,  p o d z i a ł  kraju na p row incye, obowiązki ko- 
missarzy powiatowych i innych urzędników, jak juz rzecz była przez cen- 
tralizacyą na zasadzie jej prac przygotowawczych ułożoną.

Odpisy tej instrukcyi miały być wygotowane i przez Gorzkowskiego 
z Krakowa do G alic j i , Rossyi i południowych województw, a z Poznania 
przez Kosińskiego do pruskiej Polski, L itw y i południowych województw
Królestwa polskiego porozsyłane.

Przy aresztowaniu Mirosławskiego, zabrano później sympatycznym 
atramentem spisany exemplarz tej instrukcyi,  dwa oddziały obejmujący t. j. 
tak nazwaną instrukcyą dla komissarzy 'powiatowych, i dla urzędników po­
wiatowych. Podług zaprzysiężonego i zgodnego sprawozdania dwóch znaw ­
ców, exemplarz ten był ręką Kosińskiego i będzie zapewne ten sam , który 
mu Mirosławski w Krakowie dyktował. Pierwszy odział stanowi głównie 
co następuje: »1) Najwyższą i nieograniczoną władzę rewolucyi wykonywa 
rząd składający się z pięciu do siódmiu członków. Aż do chw il i , gdzie Pol­
ska będzie wolną od wszelkiego zewnętrznego i wewnętrznego napadu i od 
niebezpieczeństwa kontrrewolucyi zatrzyma rząd swoją władzę, potem do­
piero złoży ją  w ręce mającego być zwołanego sejmu, k tóry organizacyą 
państwa we wszystkich gałęziach obejmuje. 2 )  Cała w powstaniu znaj­
dująca się Polska , zostanie pod względem jeograticznym i administracyjnym 
podzielona na pięć prow incyi: Prussy i Poznań , obydwie Galicye, Ruś,
Litwę i Polskę kongresową. Na czele prowincyi stoi namiestnik, którego 
rząd mianuje i oddalić może. Prowincye dzielą się na powiaty a te na 
gminy, podług istniejących podziałów jak  je  rewolucya zastanie. Przeło­
żonych powiatowych t. j .  komissarzy mianuje rząd na przedstawienie na­
miestnika; wójci gmin przedstawieni będą przez komissarzy namiestnikowi 
do potwierdzenia. 3) Do przestrzegania porządku zamianuje każdy namie­
stnik dla swojej prowincyi dwóch inspektorów jeneraluych, którzy będą 
mieli pod swoją komendą korpus policji i nieustannie będą objeżdżali w szy­
stkie powiaty. 4 )  Każdy namiestnik zamianuje dla swojej prowincyi try ­
bunał rewolucyjny pierwszej instancyi, składający się z pięciu członków. 
T rybuna ł ten wyroki swoje będzie podawał rządowi najwyższemu do po­
twierdzenia, który w tej czynności przez trybunał najwyższej instancyi 
może być zastąpiony. Komissarze powiatowi, są de facto razem sędziami 
pokoju. 5) Jednego i tego samego dnia i o jednej godzinie, cały kraj ruszy 
się do powstania. Wójci poprowadzą całą ludność gminy, zdatną do noszenia 
broni pod dowództwem naczelnika wojskowego do miasta powiatowego, które 
ile możności zostanie obsadzone, i gdzie komissarz powiatowy przedsięwe- 
źmie potrzebne rozporządzenia ku zewnętrznej obronie, ku rozłożeniu siły 
zbrojnej i ku innym wszystkim urzędowaniem rewolucyjny. Podzieli on 
lud na trzy powołania. Do pierwszego należeć będą ci, którzy najlepszą 
są ożywieni chęcią, najzdatniejsi do służby wojskowej i którzy posiadają 
najlepszą broń. Podzieleni na bataliony i kompanie, na szwadrony i plu* 
tony, opatrzeni w żywność na 3 dni i w materyały wojskowe, oddani zo­
staną najzdatniejszemu oficerowi i zaprowadzeni na strategiczne miejsce ze­
brania. Drugie powołanie, składające się z reszty ludzi zdatnych do no­
szenia broni,  ma ty ć  przez kilka dni ćwiczone w poruszeniach elementar­
ny ch ,  a potem uzbrojone jak pierwsze powołanie; dalej posłane do miejsca 
zebrania prowineyalnego, i oddane pod komendę naczelnika korpusu rezer­
wowego prowineyalnego. Trzecie i ostatnie powołanie składające się ze 
wszystkich mieszkańców powiatu bez różnicy wieku i płci,  ma być podzie­
lone po warsztatach wojskowych i po zakładach ekonomicznych. Z nich 
tworzone także będą kompanie robocze, które równie jak i drudzy ćwiczyć 
się muszą w ewolucjach wojennych, aby prowadzić wojnę lokalną. Pro­
boszcz miejscowy pozostaje przy rezerwie, jeżeli nie jest obranym komissa- 
rzera powiatowym , młodsi księża udają się do armii czynnej pierwszego 
i drugiego powołania jako kapelani 6 )  Całe państwo polskie w stanie re­
wolucyjnym jest własnością wszystkich w ręku rządu rewolucyjnego. . W e 
wszystkich powiatach tylko jeden podatek będzie płacony, a oznaczy go 
rząd. Zażądane od rządu potrzeby wojenne zbiorą komissarze powiatowi 
i oddadzą je  intendantowi wojskowemu. Kto się wzbraniać będzie dać za 
kwitem komissarza powiatowego składek w pieniędzach lub materyałach, 
oddany zostanie natychmiast trybunałowi rewolucyjnemu. 7 )  Tak jak ko- 
missarz powiatowy namiestnikowi, tak też wójci gm in,  burmistrze miast

i inni urzędnicy municypalni, obowiązani są komissarzowi do posłuszeń­
stwa bezwarunkowego. 8) Każdy w powstaniu nieznajdujący się obwód, 
musi być zaraz opanowany i zrewolucyonowany. Gdy to nastąpi przez 
miejscowy wybuch , zostanie ten obywatel,  który powstanie do skutku 
dodrowadził, de facto komissarzem powiatowym i mianować będzie tym- 
czasowie wszystkie władze. 9) A jeżeli powstanie uskutecznione zostanie 
przez przeciągającą siłę zbrojną, albo przez pograniczny powiat, to w  pier­
wszym przypadku należy organizacya do dowódzcy wojska, a w drugim do 
sąsiedniego komissarza powiatowego. Tak długo, póki naokoło powiatu 
trwa walka z nieprzyjacielem, rządzą tam nieograniczenie wodzowie wojsk; 
po oswobodzeniu zaś powiat przechodzi pod zwyczajną organizacyą.l 0)Agent 
który odbiera tę instrukcyę, jest eo ipso powołanym na komissarza powia­
towego. Powinien on się starać, uorganizować swój powiat jeszcze przed 
wybuchem powstania; nakazuje mu się zarazem jak  najsurow ie j,  w p rzy­
padku przeszkody wybrać na swoje miejsce zastępców i uwiadomić rząd 
o tym wyborze.«

Na posiedzeniu dnia 24 .  Stycznia zdawał hrabia Wiesiołowski raport
0 rozporządzeniach władz w Galicyi. W szystkie plany jeszcze raz rozbie­
ram , i w osobach składających rzą d ,  zrobiono tę odmianę, że Tyssow ski 
wstąpił jako członek rządu na miejsce hrabiego Wiesiołowskiego, a tenże 
z przyczyny większego swego w pływ u na szlachtę galicyjską, otrzymał na- 
miestnikostwo tej prowincyi.

Ostatuie posiedzenie dnia 26- Stycznia zajmowało się ogólnemi nara­
dami. Mirosławski zajmował się pilnie wysłaniem 1 2 ,0 0 0  fr. do Wersalu, 
aby sprowadzić także do Krakowa 2 0  oficerów i 1 0 0 0  exemplarzy regula­
minu wojskowego z emigracyi, a hrabia Adolf Bobrowski podją ł się ,  ze­
brać potrzebne jeszcze dalsze fundusze.

Mirosławski uwiadomił teraz członków centralizacyi, znajdujących się 
w  W e rsa lu ,  źe jedenastoletnie zadanie towarzystwa demokratycznego za 
ukończone uważać można, i że każdy z nich powinien się teraz udać na 
przeznaczone miejsce. Alcyato, W ysocki i Heltmann wybrali się natych­
miast do Krakowa, a we Francyi pozostała tylko komissya korresponden- 
cyjna. — W  Poznaniu spiskowi przez ten czas także nie próżnowali.  Gdy 
Mirosławski d. 28- Stycznia z Krakowa powrócił ,  zastał — podług swego 
dalszego podania — zebranych przez komitet finansowy 1 0 ,0 0 0  fr., które 
Dr. Libelt natychmiast do W ersalu  przesiał. Wiele miejsc komissarzy po­
wiatowych i urzędników powiatowych było obsadzonych, lub zdatne osoby 
poprzeznaczano. W ładysław Wolniewicz, Anastazy Radoński i Malczew­
ski objeżdżali p rowincyą ,  aby jeszcze zbierać pieniądze, przedsięwzięte 
przygotow ania z lustrować i rozporządzić czego jeszcze brakowało.

Co do czynności Wolniewicza w tym względzie, wrócimy do niej pó­
źniej , przeciwnie zaś należąca tutaj czynność Anastazego Radońskiego w za- 
biogach rewolucyjnych, została wyżej już  podług podań jednego obwinio­
nego opisana, a jak Malczewski się starał wykonać odebrane polecenia, 
opowiada Mateusz Moszczeński, od którego Malczewski wyraźnie na za­
mierzone powstanie summy 1 0 0 0  tal. zażądał i potem za pośrednictwem 
Alexsandra Gutrego takową otrzymał.

Z Litwy wrócili już  przez Heltraanna wysłani tam agenci, architekt 
Roehr i Słomczewski; zapewniali, źe jeżeli powstanie w Polsce pruskiej
1 austryackiej do skutku przyjdzie, L itwa także czynną się okaże, jak rok 
1 8 3 1 .  za przykładem prowincyi zachodnich pójdzie.

* Alcyato przybył także do Poznania, zapowiedział niezadługie przyby­
cie drugich członków centralizacyi, jako też zażądanych oficerów, i w yje­
chał na swoje miejsce do Krakowa z proklamacyą pewnie przez Dr. Libelta 
w ypracow aną, i z manifestem już w W e rsa lu  p rzygotow anym , który pó­
źniej w Krakowie ogłoszonym został.

Dr. Libelt wybierał się także w podróż. Mirosławski spieszył teraz 
przygotować wykonanie uchwalonych operacyi wojennych.

Główny plan, który Mirosławski sam na mapie dawnych polskich kra­
jó w , zabranej u W ładysława Łąckiego w większych zarysach skreślił,  był 
podług jego podania takim: korzystając ze zdumienia i chwilowego w a­
hania się rządów, co począć, które koniecznie po równoczesnem pow staniu  
we wszystkich dawniej polskich krajach nastąpićby musiało, mieli się po­
wstańcy niespodzianie w pewnych punktach zebrać. T e  oznaczone zostały 
dla Poznańskiego, P ru s s ,  Szląska górnego, K rakow a,  Galicyi,  Podola 
i W o ły n ia ,  L itw y i Żmudzi. Z tych punktów zejdą się oddziały do wię­
kszych punktów  centra lnych , a ztaratąd razem do miast Piotrkowa i Kowna. 
Tuta j uformują się w dwie armie: w armią zachodnią, obejmującą korpusa 
wielko-polski, krakowski i galicyjski, — i w  armią wschodnią, składająca 
się z korpusów małoruskiego i litewskiego. Obydwie te armie posuną się 
do attaku na Iwangoród, aby tę budującą się jeszcze fortecę opanować. 
Nie uda się ten a t tak , to zwrócą się armie ku granicy galicyjskiej, aby tu  
zaciągnąć nowych sił. — Plan ten jeneralny, nad którym M i r o s ł a w s k i  
także w Krakowie z tamtejszerai wojskoweroi obradował, został dla Króle­
stwa polskiego, Litwy, Żm udzi, Pruss zachodnich i Poznańskiego wyzna­
czonym dowódzdom objaśniony. Dowodztwo w  Królestwie polskiem po- 
ruczył Mirosławski spółobwinionemu posiedzicielowi dóbr Bronisławowi 
D ąbrowskiem u, na Żmudzi zbiegłemu byłemu porucznikowi landwery Ma-
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g d z iń s k ie m u , w  L itwie a resz tow anem u w  Rossyi arch i tek tow i R oehra ,  
w  P ru s sach  zachodnich obw in ionem u p u łk ow n iko w i B iesiek iersk iem u, a sam 
chciał dowodzić w  Poznańskiem.

{D alszy ciąg nastąpi.)

W I A D O M O Ś CI  Z ł O H A M C Z K L
F r a n c  y a.

P a r y ż )  3 0 .  Lipca. —  U roczystośc i  lipcowe w P a ry żu  dzielić trzeba 
n a  dw ie  części, jedua odb yw a  się około tu i le r iów , d ruga  około bariery  du 
tró n e .  Przechodząc podczas uroczystości p rzez bu lew ary ,  przez przedmieście 
S t .  A nto ine  do bariery du t r o n e ,  spos trzegam y w n e t ,  gdzie granica p om ię ­
d z y  niemi zachodzi. Bastylia rozdziela oba te strumienie. Do ko lum ny  lip 
cowej,  ustawionej na miejscu b a s ty l i i , p łyn iem y naprzeciw  strum ien iow i, 
odtąd  p o ry w a  nas massa. K u tuileriom spieszą w  w y k w in tn y c h  ubiorach, 
k u  barierze du tróne  b luzy . R ozdzia ł  ten ma sw oje  poli tyczne znaczenie. 
R zeczą  b y ło b y  niebezpieczną zakazyw ać w takich dniach p rzy s tęp u  do tu ile­
r i ó w  ludow i w b luzach ,  j a k  to się w  inne dnie dz ie je ,  ale z drugiej s t ro n y  
z asz ły b y  pew ne  n iedogodności,  gd y b y  massa rob o tn ik ów  w tuileriach s t a n o ­
w i ła  większość. Dla tego w dalekiej stronie  w y p ra w ia ją  dla nich w idow iska. 
R zeczą  n iew ą tp l iw ie  je s t  m ą d r ą ,  odzwyczaić  lud od gapienia się na tuile- 
r ie .  Z ap ew n e  podzielają to zdanie ,  co urządzili  igrzyska dla ludu paryskiego. 
R zad k o  w y ższe  klassy odw iedzają  te ig rzyska  i ja  nie widziałem ich nigdy. 
W c z o r a  inna  myśl mnie tam pow iodła .  M ó w io n o  tak wiele o zajść m ają­
cych  ro z ruch ach ,  przeto nie poszedłem za ubiorami eleganckiemi, bo te oba- 

. w ia ją  się o powalanie , ale pośpieszyłem gdzie lud, gdzie n ie trudno  o emetkę. 
N ie znalazłem przecie ani ludu  ani uroczystości na p lacu ,  okrom pół tuzina 
b u d ,  dw óch  ork iestr  m u z y k i ,  batalionu p iechoty, trzech kompanii g w a rd y i  
k o m u n a ln e j , rozs taw io ny ch  pik ie t  po licyjnych wraz z sędziami pokoju  i ca­
ły m  ich p rzyborem . Może z paręse t  ko b ie t ,  męszczyzn siedziało na ziemi, 
chłopczyki tańczyli p o d ług  m uzyk i i ci jedni się ty lko bawili. Ale ludu i 
u roczys tośc i  nie było. T a k  przeszły  uroczys tośc i ,  o k tó rych  tyle gw arzono ,  
że  za jdą manifeslacye.

— W e d ł u g  democratic pacifique tak jes t  cierp iącym T e s te ,  źe go mają 
przen ieść  z więzienia do szpitala.

A n g l i a .

L o n d y n ,  dn. 2 8 .  Lipca. — P ierw sze  w y b o r y  depu to w an ych  do izby 
niższej dziś się ro sp o c z ę ły .  Plac o tw a r ty  przed Guildhall ,  gdzie w y b ó r  miał 
n as tąp ić  b y ł  ju ż  o godzinie 11 napełn iony  c iekaw ym i,  tak źe ju ż  nikogo 
więcej nie wpuszczano. W  pó ł  g o d z in y  później p r z y b y ł  lord  Jo hn  Russel, 
k tó rego  pan Lloyd p rzeds taw ił  na k an d y d a ta ,  w yno sząc  jego  zasługi jako  
członka parlam entu  i ministra. Pan H awes pop iera ł  wniosek. K iedy p. Baring 
w y s tą p i ł  z przedstaw ieniem  M asterm ana na kandydata  , p rzy ję to  go z syka-  
kaniem i świstem. Dalszymi kandydatam i liberalnymi byli P a t t i so n ,  L ar-  
p e n t  i baron R o th sch i ld ,  to rysow skim i kandydatami Frechfie ld, Johnson  
B evan i P ayn e .  Co do Rothschilda p rz y m ó w ił  się pan Dillon , źe nie by ­
ło b y  rzeczą g o d n ą , g d y b y  w  Anglii kogo oddalono od zasiadania w  izbie 
n iższej z p ow o d u  jego religii i spodziew a s ię ,  że Anglia p rzeds taw i szla­
che tn y  p rzyk ład  ze siebie i zniesie tę  n iesp raw ied liw ą  różnicę. Ś ró d  ogól­
nego  entuziazm u i pow iew ania  kapeluszami w y s tą p i ł  lord J. Russel i p rze­
m ó w ił  do zg ro m adzo ny ch ,  ale za każdem niemal zdaniem p rzyg łuszano  i 
p rz e ry w a n o  mu m ow ę okrzykam i radości. P r z y r z e k ł  w yborcom  niedługo ich 
za trzy m y w a ć ,  jeżeli spokojnie  słuchać będą. Po trzeci raz w ystępu jez  proźbą, 
aby  go w y bran o  na członka parlam entu  i zapytu je ,  czyli go uw aża ją  za godne­
go  zaufania. K iedy przed sześciu la ty  w y s tą p i ł ,  miał do walczenia z tymi, 
k tó r y c h  hasłem było »opieka dla p rzem ysłow ośc i ang ie lsk ie j .« W  następnym  
j u ż  parlamencie  zapro jek tow ał sam Peel p rzyw ód zca  ó w czasow ych  jego p rze­
c iw n ik ów  zniżenie cła od zboża zagranicznego. W ó w c z a s ,  w  ro ku  1 8 4 1  
w ez w a n o  g o ,  ab y  w sp iera ł  zasady wolnego h an d lu ,  pow iedzia ł  im , źe za­
j a d y  jego p rzec iw n ik ó w  i ich systemat muszą u p a ść ;  i p rzepow iednia  jego

spełniła s ię ,  a zasady jego  o t rz y m a ły  zw ycięs tw o . Innemi pytan iam i nie 
chce zatrudniać zgrom adzenia ,  pon iew aż  ju ż  raz w y ło ż y ł  sw oje przekonanie  
o py taniach po li tyk i przed wielkiem zgromadzeniem w y b o rcó w . Czaś do 
w yjaśn ień  i m ów  p rzem in ą ł ,  dziś trzeba działać i dziś pokaże s ię ,  czyli p o ­
kładają w  nim zaufanie. Dodać wreszcie winien jed n ę  u w a g ę ,  iż o w i ,  co 
u d a ją ,  że się t rw o ż ą  względem p ro te s ta n ty z m u ,  aby  rząd  nie chw ycił  się 
ś ro d k ó w  do obalenia p ro te s ta n ty z m u ,  bardzo się m y lą ,  a c i ,  co się stara ją  
podniecać oba w y  i nietolerancją religijną, niech sobie będą protestantami, ale 
chrześcijanami nie są. Mówi to z wielkiem poważaniem d is sen te ró w ,  k tó ­
rz y  są przeciw  niem u dla te g o ,  źe je s t  za uposażeniem. W  rzeczy samej 
oświadcza się zwolennikiem uposażenia na korzyść  ludu i na jego  oświece­
nie. Jeżel i  d issentery  doznają  jak ow ej p rzykrości,  starać się będzie o u ch y ­
lenie ich zażaleń. W reszcie  oświadcza się za nauczaniem ludu w  połączeniu 
z w olnością  obyw ate lsk ą  i religijną. T e  zasady podzielał i zawsze ich b ro ­
nić będzie. L o rd  J. Russel zakończył sw ą  m ow ę p rz y  odgłosie p rzy chy l-
nym jem u. N astąpiło  następnie g łosowanie przez podniesienie r ą k ,  k tóre  
w yp ad ło  w ed ług  oświadczenia p rzew odniczącego zgrom adzeniu  szeryfa na 
korzyść  czterech liberalnych kandyda tów . _  P rzeciw nicy  żądali imiennego 
przegłosow ania  (P o lk j ,  k tó re  j u t r o  nastąpi.

S z w a j c a r y a .
W  a ad  t. - Novelliste V a u d o is ,  organ rządu  w aadtlandsk iego , ogłosił 

okólnik komitetu  centralnego to w arzy s tw a  pa tr io tyczn ego ,  do w szystk ich  
sekcyi. S tow arzyszen ie  donosi o swćin połączeniu się ze stow arzyszen iem  
ogólnem ludu  szwajcarskiego i w zy w a  sw e  sekcie do zorganizowania  się 
w oddzia ły  o c h o tn ik ó w , aby  być w pogo tow iu  na w szystk ie  w ypadk i.  -  
K ażdy  patr io ta  pow in ien  także być g o tó w  do przelania k rw i swej za ojczyznę. 
S koro  rzą d y  monarchiczne łączą się w celu pognębienia wolności lu d u ,  a 
bezbożne przym ierze  odrębne, zostające pod opieką je zu i tó w  d yszy  na u ja rz ­
mienie S z w a jc a ry i ,  p o w in n y  ludy okazać ,  że i one solidarnie za sobą się 
u jm u ją  i p o w in n y  naprzeciw  przym ierzu  postaw ić  przym ierze  ludów . Dla 
tego komitet cen tra lny  ogólnego s tow arzyszen ia  w B e r n  wniesie adress do 
angielskich p a t r io tó w ,  k tó rzy  pochwycili  in ic ia tyw ę zw iązk u  ludów  ( l igue  
Internationale), i połączy się z ich olbrzymiem stowarzyszeniem . » P r z y j ­
m ijc ie , .  tak się kończy to p ism o ,  « w y raz  naszych uczuć demokratycznychl.c

Gaz. akwizgr.
B e r n ,  2 2 -  Lipca. — U powszechnia się pog łoska ,  że ko rpus  3 0 , 0 0 0  

ma być zgrom adzony  i w y s łan y  przeciw  p rzym ierzu  odrębnem u. W y r z e ­
czone p ra w o  odpow iedzia lności ,  tak ma być ro zu m ian e ,  źe władza naczelna 
S z w a j c a r y i ,  n ie ty lko  z  p r a w a ,  ale jeszcze  z o b o w ią z k u ,  pow inna czuw ać 
nad w ykonaniem  p o s tęp o w a n ia ,  to  je s t  w ezwać do odpowiedzialności k an­
ton y  sp rzym ierzone  odrębnie. Głos publiczny przeznacza pu łkow nika  Ril- 
ł ie r t  Constant w  Genewie na wodza k o rpu su  w ykonaw czego .

T u r c y a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  7 .  Lipca. -  W  tych dniach nadeszły tu  z A ten 

depesze da tow ane  3. L ipca ,  a dotyczące turecko-greckiego nieporozumienia. 
Zaraz po nadejściu ich ,  in te rnunc jusz  aus try jack i miał d ług ą  naradę z Reis 
Elendim. S ły c h a ć ,  źe sułtan  zostawił sobie rozs trzygnienie  tej sp ra w y ,  
poniew aż  wiadomości z Aten nie zostały  mu jeszcze p rzed s taw io n e ,  o os ta ­
tecznym więc rezultacie nic jeszcze donieść nie można.

S ta ry  T a h i r  basza znany  z energii sw oje j  by ły  W .  admirał floty osm ań­
sk ie j ,  m ianow any  został baszą Bośnii ,  tej na jn iep os łu szn ie jsze j , tej najnie- 
spokojniejszćj p ro w in cy i  państw a  tureckiego. Spodziew ać się należy, źe 
stanow cza konsekw entność  jego  charak teru  poskrom i poniekąd dzikość M u- 
zu łam an ów  tej p ro w incy i  i n ienawiść ich p rzeciw  ludności chrześcijańskiej.

Ostatnie wiadomości z A l b a n i i  d o n o sz ą ,  p ro w iney a  ta je s t  wstanie  
wielkiego w zburzenia .  A rnauc i nie w iedząc aby  w spółz iom kow ie  ich wracali 
do dom ów  po ukończonej s łużb ie ,  nie chcą teraz dostawić kon tyngensu  do 
p u łk ó w  sułtańskich. T łu m y  albańskich m arod erów  popełn ia ją  b ezpraw ia  
pod J a k o w ą ,  Ipekiem i D ebry  i ju ż  1 0  wsi spustoszyli łu p ie s tw e in ,  m o r­
dami i pożogą. D ow od zący  tam basza w y ru s z y ł  osobiście p rzeciw  p o ­
wstańcom .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
W  księdze  h y p o te c z n ć j  d ó b r  sz lac heck ich  

K o r z k w y ,  po  w.  P l e s z  e w s k i e g o , w  W ie ! .  
X ięs lw ie  P o z n a ń s k i e m  p o ł o ż o n y c h ,  z a h y p o -  
t e k o w a n e  są 2 5 0  T a ! . ,  k tó r e  J ó z e f a  R o k o s  
s o w s k a  z d o m u  C z a r n e c k a  w e d le  zap isu  
n o l a r y a l n e g o  z dnia 26. L ip ca  1833. w  a s s y s tc u -  
cy i  i za z e zw o len iem  m a łżo n k a  sw e g o  W ł a d y ­
s ł a w a  R o k o s s o w s k i e g o ,  o d  B a r o n a  K  o 11- 
w i t z a  z T u c h o r z a  zac iągnęła .

W  o b l ig a cy i  na  d łu g  ten  w y s t a w io n e j ,  r ę ­
c z y ła  za kap i ta ł ,  p r o c e n ta  i kosz ta  d o b ra m i  rz e -  
c zo nem i K o r z k w y ,  a w  sk u tek  te g o ,  o r a z  na  
w n io s e k  w ie rz y c i e la ,  z o s ta ł  d ług  teu w e d le  d e ­
k r e t u  z dnia  21. W r z e ś n i a  1833 R u b .  IU . N r, 14. 
d o  księgi h y p o le c z n e j  z a p is a n y .

D z ie d z ic z k a  d ó b r  K o r z k w y ,  K a t a r z y n a  
z  S z y m a n o w s k i c h  o w d o w i a ła  R u g a ,  p r z y ­
z n a ł a ,  że  p o w y ż s z a  w ie rz y te ln o ś ć  je s z c z e  exy 
s lu je .

D o k u m e n t  n a  d łu g  ten  w y s ta w io n y  zaginą ł 
w ra z  z a tte s tem  r e k o g n ic y jn y m  w  p rz e d m io c ie  
z a h y p o te k o w a n ia  d łu g u  tego p rze z  b y ły  tu te j s z y  
Sąd* Z iem iańsk i  na d n iu  5- P aźdz ie rn ika  1833. r. 
w y d a n y m .  Na w n io s e k  s p a d k o b ie rc ó w  B a ro n a  
K o t t w i t z  i jego m a łż o n k i ,  a m ian o w ic ie :  

F r y d e r y k i  H e l e n y  H e n r y e t t y  C h a r ­
i o t  t y  W i l h e l m i n y  z K  o 11 w i t z  ó w z a ­
m ężne j  K o z i e r o  w s  k i e j k a p i t a n o w e j ,  i

1 r y  d e r y  k i L u d w i  k i C h a  r l  o l t y  R e n a  t y
z K o t t  w i t z ó w  za m ę żn e j  B a n  d e l  o  w, 

w ra z  z  ich m a łżon kam i w z y w a ją  się n in ie jszem  
w s z y s c y  c i ,  k tó r z y  j a k o  w ła śc ic ie le ,  cessy o u a -  
r y u s z e  lu b  za s taw n icy ,  a lb o  też  z inneg o  jak iego  
ty t u łu  p r e te n s y e  d o  tej w ie rz y te ln o ś c i  i d o  d o ­
k u m e n tu  na t a k o w ą  w y s ta w io n e g o ,  ro śc ić  m o ­
g ą ,  a b y  się z la k o w e m i  na jp ó źn ie j  w  te rm in ie  
d n i a  7. W r z e ś n i a  1 8 4  7. p r z e d  p o łu d n ie m  o 
g o d z in ie  lO te j  w izbie naszej i n s t r u k c y jn e j  p r z e d  
d e p u t o w a n y m  K e i g e l  R e f e r e u d a r y u s z e m  S ą d u

Nadziem iańskiego zg łos il i ,  w  przeciwnym  b o ­
w iem  razie z pretensyami sw ein i p u  k lodow ani  
zostaną , i am ortyzacya  starego i w y d a n ie  n o ­
w eg o  dokum entu nastąpi.

P ozn a ń ,  dnia 8. Kwietnia 1847.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .

W y d z ia ł  p ro ce sso w y .

W y s t a w a  s z t u k  p i ę k n y c h .
Dnia 8. Sierpnia i .b .  o godzinie 7. w ieczorem  

zamkniętą zostanie w y sta w a  sztuk pięknych.
R a d a  a d m i n i s t r a c y j n a  t o w a r z y s t w a  

p r z y j a c i ó ł  s z t u k  p i ę k n y c h .

ww M u r z y n  o w i e  L e ś n c i n  p o d  S z ro -  
dą  d os tać  m o żna  d o  s i e w u  p ra w d z iw e j  
k r z y c y  o lb rz y m ie j ,  p o  cen ie  2  lal. 15 ser. 

ŝ §ji za  w ierte ł .
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